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G ORZKlE doświadcze- "Miłość" (193lJ), oraz ,.Za ku na damę z towarzy<ł.wa, na-
nie - "nie być frd lis ami' ' (194!5). W przcdsta- wet stary właściciel hotelu 

. swego czasu zrozu- wieniach tych odnosili suk- pod Jeleniem na bohatera na 
mianym" - było udziałem cesy wybilr.i aklorz)', że rodowego i filozofa. A fabuła 
Cypriana Kamila Norwida. wspomnimy przede wszyst- komedii jest niemal sensa­
Zdawał sobie z tego sprawę: kim Iren <; E i chlerównę i Jó cyjna. Akcja rozgrywa się w 
"jestem be:.: wszelkiej wąt- zefa Węgrzyna. śmdowisku arystokracji i z.a 
pliwości najsamotniejszym z Prapremier .l "Aktora" - J:ulisami teatru; wątkiem łą 
pracujących rr.yśią Polaków'.' komedii na p:;anej w latach czącvm p.;>Szczególne wypad­
Milczcn:e jakie bezustannie 60-tych ubi c)l"l<'go stulecia, a ki jest bankructwo wie-deń­

ID- napotykała j<>go twórczość nie granej z:l życia Norwida ~ki'ej spółki Gri.!ckschndla, 
ną wśród współczesnych było dla "wymagnń drob iazgo- kóre powoduje radykalne 
ta- jeszcze bardziej bezwzględ~ wych cenzury'' -r odbędzie zmiany w życiu bohaterów 
'm. ne niż · to, które towarzyszy sztuki. RozvJiązan1.e perype:-
ha ło Slo\vackie-mu. W\cle z tii Jerze~o, l<tóremu przyja-
lę· utworów Norwida nle ujrza ricl aktor oddaje rolę w tea )w ·zo lo nawet druku za życia pi trze, aby mógł w ten sposób 

sarza. 7.dobyć pieniądze na splaca-
:ta O niin to pisał Mleczysław nie długów, jest niespodzie-

Jastrun - ,.nie wszedl do wane i zaskakujące. 
n- literatury tak jak jego po- Wiele w tym wszystkim o-
ja przednicy. Wchodzi! powo!l, się na scenie Teatru Wybrze strej satyry społecznej; ale 

bocznymi drzwiami z opo· że. także nieco ironii wobec o-
zy 1·em ze strony społeczeństwa. Już podtytuł, jaki daje bowiązujących w komedii 
cy Dziś można już mówić o autor swej sztuce ,,ko- obyczajowej schematów. 
In triumfie tego długo zapozna- mcdiodramat" jest wielomó- Widz konfrontuje fakty i 
ie- nego poety. Wielkość Norwl- wiący, wprowadza odrnzu w opinie 0 nich; obserwując bo 
:y· da narastała w świadomości aurę szczególnego, pełnego haterów sztuki w działaniu, 

zbiorowej w miarę jak od- ironii norwidowskiego humo demaskuje nieprawidłowość 
1tajdywano jego pisma i o- ru. Odcienie tej ironii ana- ich sądów o samych sobie, 
trzcpywano je z pyłu biblio- lizuje w jednej ze swych ·o wyd<trzenia<:h, w których 
tek i prywatnych zbiorów, prac wybitny znawca twór- uczestniczą . Dramat, który 
dochochHa niejako do samo- czosct autora "Forlepl.unu przeżywają we 1własnym 
wiedzy w mnysla.ch i sumie- Szopena" Wacław Borowy: mnit'lmanlu, w autora i na­
nlach kilku pokoleń;.. Nie są one rozliczne "od szym nazbyt często może 
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rdl jl?st on klasykiem w pospo- ttśmiechnic;tej serdeczności być tylko k(Hr.eqi<j. 
litym znaczeniu tego słowa, przez mqclrą pnbłu:i:tiwość, Wiele w tym humoru, ale 
odyż jest pisarzem iywym bezradną świadomość, lago- także trochę gorzkiej zadu­
dla współczesności". dzony smute~ aż po bezmier my, ja.ką budzi zrywanie ma 
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Na pewno. - Jeśli czyta- ną gorycz 1 wykrzywwny ski z wsl.elldego udania l 
my u Norwida: "sztuka sztu śmiech sa~kazmu, Pnejścia .fałszu w kulturze, życiu, sło 
cznymi sposoby •się nie sta- pomiędzy Jednym, a drugtm wie. 
wa... jeszcze dot'łd nic ma. nieuchwytne; sama granica 
sztuki UtWOrZl'llia sztUIJ;i . ., mic;dzy prawdq, a udaniem 
nie z krytyki sztuka, ale :.~: - która przeci~ stanowi o 
prawdy" - \lo jest glos istocie ironii - prawie nie· 

u n· 
:e m. 
rego 
:>si·e. we współczesnej dyskusji o dostrzegrt!na". 

Komedia Norwida zbudo­
wana jest na kontrastach -
które zawsze trzymają w na 
pięciu widownię - patos 
ustępuje tu miejsca potocz­
ności, trywia:ność nastrojo­
wi podniosłemu, spięcia dra 
matyczne zn:~;dują często 

ronv l ązanla pełne korni z m u. 
I nie z.apominajmy ......,. sztu­
ka jt-st napisc.na . wierszem,' 
któremu zwięzłość l subtel 

litera·turze. Jeśli przeczyta- Ta granica między praw­
my: ,,cala. tajemnica postępu dą, a udaniem to wiaśnie 
ludzkości zaJdy na tym, a- sprawa, która Norwida w 
by coraz vvit:ct-j stano"vczu uAldorzc" szrzególnie 1 in te­
przez .. , rozjaśnianię prawd, resuje. Prawie wszyscy bo­
broń największa... ostatccz- haterzy l.;omedii to ludzie u­
Ha to jc~t mc;czeństwo . unie~ r,oz:>wani na innych niż są 
potrzebnialo się na ziemi" w istocie. Każdy jc:;t on, a 
- to dotyln.my jednego z nie on". - Załamany ban· 
najistotniejszych proble- kructwcm hrabia Jerzy pra­
mów naszegu czasu , walki wie na Hamlela, jPgo matka ne rozróżni >l :tie w!elr.znacz-
z polską bohaterszczyznil l na cic;żl<o dośvviackzonq od ności słowa, celność w wy­
walki o racjonalny rozwój · Rogn · m:d.ronę _ pol;i\e<J, sen- korz.ysJ~nju ... kzyka polecz-. 
s lo>unków mic;dzy · m1ruda- t:vnwntulny, oderwany od ży ncgo, umicj!!lność . operowa-
mi. cia Werner n :t zmtkomitego · 

J 'J' · N ·d t · nia . pauzą l przem'lczenlem es 1 · orw1 wys ępu]e poetę, którego świat nie 
przeciwko Deraturze "u- chce rozumtec, Niclca na nada je wartość poezji w s pół 
twicrd:wncj w społcczcl1- te.:\retyka dyktatora nn .iwy- czesne-j. 
s~\\lc na wantwic mody l two.rnie,i szej mody, Felcia 
amatorstwa" to postuluje zza kawiarnianego kontuaru ZOFIA SZCZYGIEŁSKA . 
lakiJ literaturę, której przy- ------------------------­
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znajemy n a .iwiększą war­
tość, która stanowi istotną 
część życia społeczeństwa i 
w tym życi!l bierze udział. 
Intelektualna wartość jego 
ut worów, g h; boki huma•ni zm 
i racjonalizm, pełen ironii 
·sposób widzenia ludzi i świa 
ta, surowa prostola stylu i 
zwi<:złość każą sięgać dzi­
siejszemu czytelnikowi po 
.ieksty Norwida jako pulsu 
jące żywą treścią, aktualne. 

Kilka zdań o teatne Nor­
wida. "Ma!arz ... , liryk i myś 
liciel. Norwid wszystkie te 
twórcze pierwiastki kojarzy! 
jakby atomy pierwotne d!a 
wielkiej syntezy teatru -
pisał Adam Grzymała Sie­
di E>ek!. 

Niestety ż::lden z utworów 
wy 
pi q 

dramatycznych pisarza n:e 
zer został wystawiony za jego 
rm życia. Za to później wzbu­
:a-r ćz.ily one żywe zaintereso­
·a- wanie ludzi teatru i insce­
po nizalorów, wśród których 
!m możemy zanotować tak zna 
,ty komite nazwiska jak Stani­
-ni sława Wysp:ańskiego, Juliu 
'i!; ~za Osterwy. czy Wil :.Jm:J. 
a· Horzycy. Zw)a,s<::cza ten o-
1: statni był w:elbiciel<"m go­
o- rącym i prop&gatorcm dra­
·i· matów poety, czego <!owo­
o- dem są trzy norwidowskie 

prapremiery w jego insccni 
zac ji: ,,Kleopatra" (1933), 
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Poziomo: l - człowiek poJe• 

cly ńczo wt.l~ ty, 5 - u blór s<:• 
clllów l adwokatów, ~ 
s;.;c·z.wany li.s:, 10 - !lgura ge• 
ornctryczna , 11 - góra w Ar· 
1nenii, 13 - zaimek, 14 ,.- pid 
nlnrz uczucia, 15 - n1a~C ku .. 
nia, 15 - IZ~spó l al<torow clra 
m a tycznych, 19 - zwierzą ssą 
ce z rodziny workowatych, 21 
- tllłSZCZ rybi, 23 - dlugJ l 
s~erol'i kolnicn. · futrzany, 20 
- pJnika na giełdzie, 27 -
dopyluia!'Y _ _!i9.._ .2~ _- mieis~n-
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rad - galony - anonim -
tur. 

l'lonowos sobota - Latona -
Makary - eta - Loren - Ile 
-· ora - epolet - lotera -
ekonom - emeryt - Anaclyr 
- R<;>m~fl - aga - ago ·­
Ali. 
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·z espól 'featru Wybrzeże - zgod- intencję. Zeby i realistycznie, i żeby 
nie z. piękną już tradycją - z. Brechta symbol znaczący wisiał 

· znowu stolicę nawiedzi!, zno- nad sceną, 1 żeby zwroty do widow-
wu po kolejne slowa uznania. Zywy ni kontrastowa.ły ze zwyczaJnym dla-
teatr, mąd1·ze i z talentem kie-rowa- Jogiem, żeby trzej panow1e w ka-
ny! Teraz pr7vjec hali z Norwidem, wiarni przypomnieli nam nagle 
więcej, ,z N" c'1 1dową prapremierą. estradową scenę studencką (zwrócił 
Jeswze więcej: pokazaJf pra•ktycz- mi na to uwagę J. W. Gomulicki), 
nie i naocznie, że "Aktora" można, żeby i zeszłowieczny nastrój, i wspól-
że warto grać•). Nie na jubileuszu, nie czesność ... 
dla szlachetnej i odświętnej fantazji Ale w s.umle wypadło to tro<'hę 
reżysera. Ale nąjzwyczajniej, po pro- chaolyct.nle, eklektyzm zbyt widocz­
stu "reped"iuarowo": dla serii do- nie zastąp!! śmiałość decyzji insce-

1 brych, trudnych ról (trudność za·chę- hlza.cy jnych. Tak samo jak ubóstwo 
tą dla m.istl-ló w); dla akcji dosta- sccnogJ·afii pomylono z prostotą. Nie 
tecznie wyrazistej; a n:Jpakowanej b~ldźmy je.cJnak niewdzięczni. Bohdan 
po burty wiedzą o natur.le ludzi< tej; Wróblewski byt rzeczy.wiście in te-
dla szhtchetnej intencji. resującym Jerzym. Józef Cze,1·niaw-

Bo .nie jest to, jak przed chwilą ski opatrzył mistrza Gotarda fa~cy-
styszaltm przez Radio Polskie, sztu- nująco wyrazistil fizjognomi!J. Wisla-
ka o l.Janalnym morale, że t.rze-ba wu Kosmaiska była śliczna, że zaś 
pracov.iać, że pra.ca, nawet a.klol·ska, grula pc.nnę o dwie generacje mlc.d-
.nie hańbi. I że to już z w~pólc7.eS - sz<f? Cóż . to znaczy w porównaniu 
nośclą naszą mało ma wspólnych z trudnościumi roli sentymentalne-
stycznych. Ejże! - · sztuka o p!-<\e- go Wernc·ra - fE,n jest kwintesencją 
kwalifikowc:l!liu, i to jak skompliko- bu:nalu, a przedcż i pn:ez ni ego au-
w;onym - ż obszarnika w aKtl;.t·a - ter przemawia, i jego poczciwości 
nie jest .akluaina w Polsce? mula dusz:ł wielkie sprawy w sobie 

Teraz serio: przecież to sztuka tak mieści. Stnnislaw Dąbrowski nie~h 
samo realistyczna, jak nupt;c~ninta będ:t'ie 'w teJ roli osta.lnim przykła-

'znaczącymi sensami, symbol icznyml d cm d.:;·brych in toncji, ·nie całkiem 
Uc•gólnieniami. "Zaiste - być akto- spełnionych. . 
rem, trza i być w teu·tn.c!" · Kto w Podobno jakiś sp rowozdawca ten-
tej sztuce .. akto-rem"? co .. teatrem"? tralny z Wybrzeża atH.lwwal własny 
Czy tylko mistrz Ootard Pszon- teat;· za puste krzesła na "Aktorze" 
Kean? Aktorstwo, "czyli wymowna i za elitoryzm. To co tem u panu nie 
szkota oszukaństwa", jest żywot.n<l jest ,,elit.::wne"? Cóż jednak mówić 
sprężyntl dzia-!a.n lu łobuzów tuJdch, o żt~rliwym masowniku z Trójmia­
jak "pcrątywny" baron .Eirazm. In- :;la (.ni,; od .. masować" i nie od "ma­
nym aktorstwEm są pattio-lyczt1e ba- samw , ale od "masowa rouywka"), 
nialuki Faustyna Bizotisklego; do- gdy wspomniana już 1nslytucja o o­
robkiev.iicza 1 weterana ' bojów nad gólnop-ols kim zusic;gu infc·t·macy jnym 
Wieprzem, zupełnie czymś jeszcze nadmienia właśnie z oku~ji .. Akto·ra" 
ró:t.nym ta kome<Lia bc-.L.pieczeóslwa o do d 7.iś "nieusta.lo.nej pozycji" Ner­
l dobrobytu , którą lns.::enizuje wobec ·wida. Przecież byle maturalne dziec­
matki 1 siostry zrujnowany niajqtko- ko wie na. pamięć, że to klasyk, 
wo Jerzy, .. mistrz sceny Gotm·d naj- czwarty Wieszcz, że chluba 1!1aszej 
mniejszym tu "aktorem". Lc•\row- poezji. · Jeżeli Mieczyslmv Jasw·un 
skie, śmieszne, a cżasem po·two•rnie pisze o , niezhariym Nc-r\vidzie", to 
bole.<;nc ~q st-opnie czlQwiet:<.ej gry piskc wyraźnie o złych spv.iobach 
na tew\<l'uttJ codz.iertnbścL . rozumienia Norwida, o iym ze stu-

Gdyby Norwild był ,,banalny", to ' Je, dziś i pojutrze będziemy się do­
by stan<tł na tym efektownym p.rze- czyt:ywuć do nowych piękności u 
ciwstawieniu: życie teat-rem, "ak- wiclltiogo poety. "Nieustalona pozy-
torstwo" praktyczne bardziej biegle c ja"!!! 
od scehicznego. U Norwida ciekawiej Jesz.cze słowo o "pustych lcrze-
- L prawdziw iej. ZJe w życiu gra- slach". Zły to teatr, który ma zaw­
jqcego bohatera pt'zemiei11a we wspa- sze krze~Ja do ostatniego pelne. 
nialego na scenie Hamleta. Jego ar- Smutny i martwy. O widza trzeba 
cyprawdziwe, a le i arcycodz.ienne wa.lczyć, .a czasem się z widzem J;lO-
bóle (brak pieniędzy, mat.ka statl'usz- probowac. I czym "Aktor" mógł 
ka, honor siostry, upadek fam !lii) przes~raszyć widzów teatralnyrh? 
odziewu.' w czarny kostium bohatera Pewn1e, ze nawet całkiem nie trud­
tragicznego. Koturn wielkich spraw ny do rozumienia "AJ-;tCJr" ma dia~ 
l:.J;>OLka_,;l co k.rvi~ , w ka:ł.dyru L-t;n-:y- log •I!S'-<.,;i,(. i tiiowu i ·sytuaCJe zna-

------c1t: t:arraln1clrlttdz1n~fi sprl!w - -j. - cżąće; wnżrte, zń1tiszające do ··uwa~i 
odwrotnie. \V Dreznle jultiś ba.nki er powt<n·zają siG n.a tej bcenie co chwi-
t·ąbi r,lajtę, o sto .m11 od Dn;z.Ha ja- lu, nie ma tych dialogowych "pauz", 
kiś młody człowiek traci dlatego pie- błyskotek dla oddech u i roztargnle-
niądze i ,.hono.r'' od pieniędzy z.a- nia w)d7At, które widz ten znajdzie 
'Włs-ly - deklamuje menolog sławny i u Słowackiego, z których na do-
H<;~mleta, pyta: jBJk być i c:zy być? Ma brą sprawę cały Fredro ślicznie P<)z-

. prawo. Potem pyta o to samo pu- szywuny. Konkurować z podwleczor-
bl.kzmośC<i, nie w życiu, ale 'nu :.cenie kurni przy mikwfonie taką sztuką 
p1·awt.!zi w ego teat.ru - i w ::;troju nie moi.na. I c.-z.y il"Zebu? Szeroka 
księcia duńskiego płacze za kulisa- jest p1waboża rola, starczy miej­
mi nad zarobionymi gt·ą pieniędzmi, sca. A po prapremierze gdańsklej 
nad odpracowanym "ho.norem''. Też .. Aktora" mamy prawo chwalić się 
ma prawo. ..Prawdziwe" były oba nowq sceniczną sztuką z poważne­
ll10no.Jog!. go reperluatu narod<JWego. Nie ma~ 

W tej sztuce wszystko . zwyczaj n~_ m.Y. trc~.pozycj_i tg,~ . Ji.l.IŻ<O. by zna--
.. .~ -· · i-wszystko coś . zńac.-ly. R<Y~s·qclna lcz1ska teatrninego pt·zyjaciól z 

panna Felela gromi chlcpca kawiar- Gdańska nie .oklaskiwać z wdzic;cz- . 
nianego, że nie wytarł stolika, na nością. 
którym jakaś kropla pozostała, bo 
"jak ścierpleć można kroplQ takę du­
żę", bo ona "bacznę zaleca czystość'' 
Przeszkadzająca , ,porządnej" pannie 
Felicji kropla jest lzą Jerzego. W in­
scenizacji naszydi gości z Gdańska 
nie wskazało się· na stolik, przy któ­
rym siedział Jerzy, rzecz szła po 
prostu o pilność Felci w doglądaniu 
sprzątania. Co ni ech będzie przy­
kładem na to.' że dużego poklasku 
godna prapremiera dużo, bardzo du­
żo zostawiła do zrobienia insceni­
zatorom następnym. 

Szczególnie .' 'w dziedzinie stylu 
przedstawienia, czyU, bo to ni emal 
na jedno· wychodzi, w sfEa'ze rozu­
mien ia istotnej problematyki utwo­
ru, teallslycz.nego i jednocześnie pod­
mi·nowa.nego symboliką filozofii mo­
ralnej. Wspomniana na początku o-

. gólnopolska instytucja · info,rmacyj­
na - 1 111le ona tylko - głosi, , że 
1,Aktora" albo romantycznie można 
grać, albo pozylywistycznie. Można 
- ale po co? Na jakiego licha upoe­
tyczniać na silę ·codzienny klimat 
spraw tej sztuki, po cóż równie nu 
silę niszczyć tekst przez tylko oby­
czajowe odczytunle? Trzeba czytać 
wedle tego, co wiemy dz.isillj o tuk 
zwanym realizmie syntetycznym, o 
sztukach takich, w których problem 
ideowy wynika z sytuacji kc·nkret- 1 
nych, motywowa nych matc.l'inlc>m 
psycvologlc:tnym. i spoloczt)}"m., I '}:e­
r es a Zukowska, pierwszy reżyser 
"Aktora", miała chyba takq właśnie 

") Cyprian No;wld: "Aktor". Komedio­
drama \V ~ aktach, po l·a~ plenliszy ua 
scenę wprowndzony JH2el'. Tcair W)­
brzcż~e z Gdaft~ka. Reży,0rowała "Aktr,­
ra•· Tercsś. Zukowskn, nad !.cC'nosr~lf.;l 
pracowal (może nlc n azbyt Jntensy\Vnle) 
Ja n Banuch a. • 

* 
"Po kTopko.ch piszę dalej" (Slo-­

wacki.). Też o repertuarze. Sprawo­
zdawczą notę niżej poduisanep0 o 
teatralnej wypowiedzi Leona Kru­
czkowskiego (styczniowy numer 
"Nowych Dróg") sprawozdawc.:a 
prasowy ,.Trybuny Ludu" (nu-
mer z 14.Il) zakwalifikował jako 
"polemikę" z tezami Kruczkowskie­
go, polemikę ,.nieumotywowaną t 
powierzchowną". 

Nie będt: z tym la.lwnicznym osą­
dem polemi.zowa.l, bo i z Kruczkow­
skim. nie polemizowałem. Sprawa 
przecfeż merytorycznie jest dostate­
cznie ważna, by s i n e i r a powtó­
rzyć w kilku zdaniach tę intencję 
publicystyczną, którą na marolneste 
a-rtykułu Kruczkowskiego zapisalem 
a której L. Kras. z "Trybuny" ni~ 
zauważy l. 

Postulat naczelny Leona ICrucz­
kO'W3kiego, tyczący stę aocja!i3t1JCZ• 
nego nowatorstwa ideowego i .for­
malnego w teatrze tak samo jak t 
ap~l do polskich dmmatapisnrzy, by 
mowll! o socjalistycznej wspólczes­
WJścf, by pamic;tali, .że teatr by! i 
jest narzędziem ideowego wychowa­
nia ~ to postulat tak samo oczywi­
sty, jak słusz-ny. Jeżeli ~~ ma~o tych 
prawd OCZIJWi.~c!e S!USZ1l1JCh za 
Kruczkowskim powtórzyłem, jeielt 
lch lV Jcomplec!c ni'!! c;;towaiem M 1:.· r1 
C U L P A, obiecuję pilną popra·wę. 
Nada! za.§ stttlzę, że krytyczna ana­
liza syttwcji obecnej, którą naszki­
cowal autor "Pierwszego dnia wo!-
1tot!el'1. wvtnagii l! e rio dyskusji, że 
pewne jeao sąily wyl'JUloają uzupel­
nil'uh, że nnrzc;dzia anrllizy warto 
oszlifować n3. większą ostrość i pre-
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